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W ychów  zwierząt domowych.
O pasieniu zwierząt domowych na 

stajni.
(Dokończenie).

4. Częściowe pasienie na sta jn i-.— W ogólności ,  
obecni  tu gospod arze  byli p rzec iwnemi  temu s p o ­
sobowi  pasienia zwierzą t .  Jeżeli bowiem pas twi ­
sko jes t  d o b re ,  wtedy by d ło  p rzek łada  je nad p a ­
szę s ta jenną  i tęschni  do niego; i odwrotn ie ,  jeżeli 
mu bardziej  smakuje pasza s ta jenna ,  biega tylko 
po pastwisku,  i n iepot rzebnie  s i ły  i odchody m a r ­
nuje; natomiast  ogólnie uznano iż wypasy wanie  
rżysk krowami  mlecznemi przy paszy s la jenne j ,  
j e s t  n a d e r  korzystnem; niechby bowiem miały tu 
na j lepszą  z ie loną  paszę,  od razu lepiej do ją  s ko ­
ro w rżyska  idą.

Przec iwnicy paszy stajennej ,  ten jeszcze  z a ­
rzut uczynili:  że bydło  nade r  wiele tu cierpi  od 
owadów.  Ze cierpi ,  t ego n iezaprzeczono;  lecz 
niemal  ogólnie u t r zym yw ano,  iż znacznie  mniej 
aniżeli  na pastwiskach;  a mianowic ie ,  jeżeli  o b o ­
ry dobrze  s ą  urządzone;  to jes t :  c h ło d n e  i c i e ­
mne .  Temu zaś celowi odpow iada ją  gdy mają

otwory czyli okna na przelot ,  os łon ione  p łó c i en-  
nemi zasłonami.

Teraz  przys tąp iono  do pasienia owiec  na s ta j ­
ni; a mianowicie:

] .  Co do sposobu ich pasienia.

W majętności  hr.  S ch w ery n a  w Wolfshagen, 
już od n iejakiego czasu zaprowadzono u t r z y m y w a ­
nie pewnej części  g romady owiec  na stajni.

W  r. 1S46 Towarzys two o którym mowa,  
zwiedza ło  go sp od ar s tw o  lej maję tnośc i ,  szczegól ­
niej wceiu poznania s tanu  owiec,  tym sposobem  
u t r zymy wanych .  P rzeko nano  się iż owce  te nic 
do życzenia nie zostawia ły .  Owszem,  uznano  ten 
sposób ich u t rzymywania  więcej  nawTet korzys t ­
nem,  aniżeli pas ienie na stajni bydła  roga tego.

Szczególniej  dogodnem dla owiec  okazuje się 
tu dawanie  na przemian paszy suchej  i zielonej.  
Spożyw ają  one  bowiem su c h ą  paszę z na jwiększą 
chc iwością ;  wszakże już z tąd wnos ić  można , iż 
ona jes t  im z dr ow ą .  Można j ą  da wać  na p r z e ­
mian z zieloną;  owszem widocznie s ą  jędrn ie jsze ,
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weselsze  przy takiem pasieniu,  aniżeli gdy c i ąg le  
zieloną paszę  dosta ją .

2. Urządzenie owczarni. Pas ienie  o w ie c  na  
stajni ,  nie wymaga  nowego urządzenia owczarn i ;  
o to tylko s ta rać  się należy by był a  ch łodna ,  p r z e ­
w i e w n a  i pod względem podśc ioJa  czysto ut rzy­
my w a n a .  Gdzie ow ce  s ą  karmione  na przemia n  
pa s z ą  su c h ą  i zieloną,  tam m a ł o  co więce j po­
trzeba podściołu ,  jak np. z im ow ą p or ą .  O bsze r ­
ny podwórek  przed  o w cza rn ią  od s t rony p ó ł n o ­
cnej ,  a do tego,  osłon iony  drzewami  lub budwla- 
mi,  wiele się p rzyczynia  do pomyślnego w y p a d ­
ku tego sposobu pasienia;  już to dla tego że ow ce  
m o g ą  tu oddychać  czys tem po wie t rz em;  jako dla 
niejakiego ruchu który tu mieć mogą .

1.  W pływ  paszy stajennej na ilość i jahość w eł­
ny. Zgodzono się na to: że przy lej paszy o wiele 
powiększa  się jakość i i lość  we łny ;  co ztąd p o ­
chodzi:  iż mając  tu o w c e  regularn ie  d os ta t eczn ą  
paszę ,  w e ł n a  niedozna je  żadnej  p r ze rw y w w z ro ­
ście.  Największą atoli n ie d o g o d n o śc ią  tego s p o ­
sobu  pasienia jest:  t rudne wymycie  we łny;  zw y­
cza jne  bowiem p ła w ie ni e  i mycie owiec ,  nieoczy- 
szcza jej z brudu; bez sztucznego  mycia  owiec ,  
obejść się tu poniekąd  nie można.

Jeden  z przy tomnych gospodarzy  oświadczył :  
iż za p o m o c ą  sikawek,  o t r z y m a ł  w pr aw dzie  nie 
zupe łn ie  czystą w e łn ę ,  lecz przecież o tyle wy­
mytą ,  iż większa onej ilość, przez  ten sposób  pa*- 
sien ią  owiec o trzymana,  po k ry ła  z g ó r ą  mnie j szą  

cenę .
Zgodzono się na to, iż przez sztuczne mycie 

o w i e c  w od ą  le tnią  odwarem korzenia mydelnika 
zaprawion em ,  można wprawdz ie  o trzymać  z u p e ł ­
nie czystą w e ł n ę ,  lecz z jednej  s t rony umnie jsze­
nie jej wagi  jes t  tak wielkie,  iż częs tokroć  blizko 
jeden funt ną owcy wynosi;  z drugiej  zaś,  jest  n a ­
de r  żmudne i 'kosztowne;  przylem, p o d ł u g  z a p e ­
wnien ia  fabrykantów,  jeżeli s ię do tego użyje w o ­
da zbyt c iep ła ,  albo zbytecznie  o d w a r e m  mydelni­
ka  zaprawiona ,  w e ł n a  leżąc  czas niejaki ,  żó łknie  i
nabiera szorstkości .

. ■̂ ‘ł i i rauą h- oinxoobiw mósay/o ;£fiolóis-$ nUiai

O tuczeniu bydła rogatego.

Przyjmujemy iż g łó w n y  po ka rm  s t a n o w ią  tu 
kartofle.

1. Obora. Jeżeli  tylko podobno ,  bydło na opas  
przeznaczone ,  powinno s tać  osobno,  aby nie b y ło  
n iepokojone  przez  inne zwierzę ta,  z nimi w j e ­
dnej  obo rze  t rzymane;  a lbowie m,  obok dobrego  
pok armu ,  spokojność  najwięcej  się przyczynia do 
opasu.

Obora  być winna  umiarkowanie ,  lecz jednos ta j ­
nie c iep ła ;  najdogodniej sza te m p e r a t u r a  jes t  tu 14 
do 15 stop.  Re. Zmiany między zbytecznem c i e ­
p ł e m  a n a g łe m  obory  oz ięb ien iem,  szczególniej  
s t rzedż  się należy. Dla w y prow adzen ia  za nadto 
ocieplonego  powie t rza  i pary,  obo ra  winna  być  
opa t rzona  oknami  i o tw oram i  w suficie; ma  się 
rozum ieć  szczelnie zamykanami  po w ywie t rzen iu .

Gdzie zbywa na podśc iole ,  po t rzeba  codz iennie  
wymia tać  z obory odchody,  aby bydło  czysto by­
ł o  u t rzymywane;  a n a w e t  przy dostatku podś c io­
ł u ,  d łuże j  mierzwy t rzymać tu nie należy jak dni 
3; inaczej  rozgrzewa  się ona zbytecznie ,  i z j ednej  
s t rony może się s tać  p r zyczyną  choroby  rac i c ,  
z drugie j  ulotami swemi  m o c n o  zanieczyszcza  i 
oc iepla powie t rz e  w oborze .

2. Uwagi opas poprzedzające. Sk u p u jąc  bydło  
na opas,  pot rzeba  być n a d e r  os trożnym w w y b o ­
rze  onegoż .  Niech bowie m pomiędzy kilkunastu 
sztukami jedna ma w sobie zaród do jakowej  z a ­
raźl iwej  choroby ,  a mianowic ie  tak często o b e ­
cnie grassu jące j  zarazy p łu c ,  w ów czas  ̂ na jprzód  
t akowa szybko się rozwi ja ,  przy powiększeniu 
się massy krwi  skutk iem obfitej paszy;— powtóre, 
ł a tw o  się ca łe j  g romadzie  opasowej  udziela i j ą  
gubi:  wszakże  l iczne mamy lego przykłady.

Nie będ ą c  więc z u p e łn i e  pewnymi  zdrowia  
sk u p y w a n e g o  bydła ,  a szczególniej  co do c h o r o ­
by płuc,  dobrze jest  przy s tawiania  go na opas,  upu­
śc ić krwi każdej sz tuce,  w e d ł u g  wzrostu i tuszy 
po 1— 2 kwar t :  zaszkodzić to nie może;  zapobiega  
zaś prę tk iemu rozwinieniu się jakowej  zapalnej  
choroby .  Że iia stan zdrowia  b y d ła  tego,  wielkie
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należy da w ać  burzenie;  że za na jmnie j szą  oz naką  
choroby ,  bydlg w y łą c z y ć  pot rzeba ,  rozumie  się 
s am o z siebie.

Ro zpoczynając  tuczenie,  s t rzedz  się należy na­
g łe j  zmiany pokarmu;  dla tego,  p rze j śc ie  od pa­
szy j ak ą  byd ło  do tąd  było u t rzymywa ne ,  do ży­
znej, zwolna tylko nas tąp ić  ma; toż sa mo  i co do 
ilości z ac h o w a ć  należy; inaczej ,  albo bydło  d os ta ­
nie odęcia, lub organa  t ra wie ni a  o s ł a b io n e  zos ta ­
n ą .  Jeżeli pos tawione  na opas woły ,  nie n aw y­
kły poprzednio  do kartofli, w m a łe j  i lości  zrazu 
d a w a ć  je  należy; a mianowic ie  2 — 3 mece,  ( a)  
d robno  pokrajanych lub u t łu c z o n y c h ,  umięsza-  
nych z s ieczką  lub z plewami;  ilość ta, powiększa  
się co parę  dni.  Np. wół ,  waż ący  za życia 500  
funt., z razu dostaje 2 m., 3go  dnia 4 ,  szós te go  6, 
ósmego dnia 8 m., dz ies ią tego  10 m., d w u n a s t e ­
go 12 m. kartofli. Rozumie się,  iż ważąc y  np- 
750 funt. o p o ło w ę  więcej  powinien  o trzymać.

P o rządek  pasienia jes t  następujący:  rano  o g o ­
dzinie 6 tej, kartofle z s ie czką  lub z p lewami ;  o i l  
godz.  napój  ( w oda  najczys tsza w dowolne j ilo­
ści) ,  poczein dobra  s ł o m a ja rzynna;  o godz.  4lej,  
p ow tór n i e  kartofle jak rano  i s ł o m a  ja rzynna .

Pas ienie  s ianem nie jes t  koniecznem,  a lbow iem 
na kartoflach i s ło m ie  wo ły  dos ta tecznie  się upa- 
są.  Tylko w pewny ch  okol icznośc iach,  które za ­
raz wskażemy,  siano niezbędnie daw ać  potrzeba.

W oły  opasowe  w oborze poić należy; nigdy zaś 
pędzić do wody; p o ł ą c z o n y  bowiem z niem ruch 
i zwycza jne  bieganie,  skakanie ,  bodzenie  się, na­
d e r  opóźnia opas (b) .

Skoro  skutkiem s topn iowo zwiększające j  się 
ilości pokarmu,  w o ł y  nawykły  już do żyznego p o ­
karmu np. po up ły wie  2 — 3 tygodni,  można  w ó w ­
czas dawać  go tyle,  ile zjeść zdoła ją .  I lość k a r ­
tofli j a k ą  w ó ł  może spożyć i dobrze wyt r awić ,  za ­
leży od je go  wzros tu ,  wieku i zdrowia.  Kiedy

( a )  Meca ró w n a  się blizko 3 J  k w a r t  pols.  Red.
( b )  B yć może że opóźnia opas, ale n iezaw odnie  p r z y c z y ­

nia się do z d ro w ia  b y d lęc ia  i czyn i  mięso d la  ludz i  s d r o w -  
Szem i smaczniejszym. Red.

bowiem w ó ł ,  ważący  3 0 0 — 400 funt. ma dosyć  
dziennie 8 m e c ó w ,  ten co waży 600  funt. p o t r z e ­
buje 12, 800  funt. ważący  16, a w ó ł ,  1000  funt. 
ciężki, p rz esz ło  20 m. kartofli dziennie spożywa.

Woły  młode ,  o raz  z imnego te m p e r a m e n tu ,  
spoż ywają  więcej  od s ta rych  i t e mp eram en tu  ż y ­
wego;  jak się rozumie ,  więce j  także spożywa w ó ł  
z upe łn ie  zdrowy od s ła b o w i te g o  i t. d.

S ta wi a j ąc  woły  na opas,  należy na to s zczegó l ­
niej uważać,  aby pod względem wzrostu,  wieku  i 
s tanu  zdrowi a ,  o ile podobna;  były sobie ró wne .

Trafiają się wo ły  nader  obżar te  i ł ako me ;  d r u ­
gie znow u które  m a ło  i wolno jedzą ;  p ie rwsze 
częs tokroć  tak da lece  p rze sy ca ją  się pokarmem,  

dla swych sąs iadów przeznaczonym,  iż na tern ich 
zdrowie  i tusza cierpi ,  bo tylko ta i lość pokarmu 
obr aca  się rzeczywiśc ie na istotę zw ier zęcą ,  k tó ­
r ą  organa t rawienia ,  należycie prze istoczyć  z d o ­
ł a ją ;  reszta zaś, odchodzi  n iewy t rawiona ,  lub po 
zos ta jąc  w żo łądku ,  s taje się p rzyczyną  cho rób ;—  
c ie rp ią  także na tera i obok nich s t o ją ce  z n iedo­
statku po ka rm u.  Aby zapobiedz  temu,  pot rzeba  
wiązać  wo ły  na łań cu szka ch ,  w ten sposób ,  iż­
by tylko na 2 stopy na p rawo i 2 stopy na lewo 
w kor yc ie  s ięgać  mog ły .  Wówczas ,  skoro  równo 
w ż łob ie  pasza się rozpos t rze ,  każdy w ó ł  tylko 
s w o ją  porcye  na 4 s topach  ż łobu  zna jd ują cą  się, 
będzie m ó g ł  spożyć.  Dwojaka  będzie z tąd  k o ­
rzyść:  najprzód, j e den  w ó ł  nie będzie drugiego  
odjada ł;  p ow tóre , będzie to niejako kontro la  zdro­
wia  tych zwierzą t :  z u p e ł n e  bowiem wyjedzenie  
sw e j  porcyi  dowodzić  będzie dobry  ape ty t  a n a ­
s tępnie  zdrowie ; zaś mniej  większej  onej ilości 
pozos tawienie ,  od razu wskaże  nie normalny  stan 
zwierzęcia .

W miarę powiększania ilości kartofli ,  u jm o w a ć  
należy sieczki lub plew;  a nawet ,  przy końcu o p a ­
su, same już tylko możnaby d a w a ć  kartofle,  jeżeli  
na  dobry dozór  i na takie urządzenie  z p e w n o ­
śc ią  liczyć można; że każdy w ó ł  tylko przypada­

j ą c ą  nań porcyę  kartofli spożyje;  gdzie tego nie 
ma, gdzie jeden  w ó ł  może drugiego  odjadać,  t am 
ła tw o  tak da lece  może się kartoflami przesycić,
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iż d o s ta n ie  n a d e r  n i e b e z p i e c z n e g o  odęc ia .  Dla 
t e g o  za w sz e  j e s t  p e w n i e j ,  i p rzy  ko ńc u  opas u  
m ię sz ać  kar tof l e z m a ł ą  i lością  s ieczki  lub p l e w ;  
np.  4 rnece kartofl i ,  z 1 m e c a  sieczki .

O ile zaś  u jm uj e  się tu s ieczk i ,  o tyle w ięc e j  
d a w a ć  na leży w o ł o m  s ło m y;  już  to dla w y p e ł n i e ­
nia ż o ł ą d k a ,  ju ż  dla u t r zy m an ia  z d r o w i a ,  k tó re ,  
p r z y  c i ą g ł y m  wodnis . lym p o k a r m i e ,  ł a l w o b y  
s z w a n k  pon io s ł o .

Z a  g ł ó w n e  p r a w i d ł o  p rzy  tuczen iu  b y d ł a  u w a ­
żać  należy:  by n igdy  na  r az  w ię c e j  nie  d a w a ć  p o ­
k a r m u ,  j a k  i lość k t ó r ą  byd lg ta  z c h g c i ą  w y ja d a ją ;  
co  w t e n c z a s  ma m ie j s c e ,  gdy  po  n as yc e n iu  sig,  
n a j m n ie j s za  i lość p o k a r m u  w ż ł o b i e  sig już  nie 
zna jd u j ą .  O tyle za s ,  o ile go z o s t a w i a j ą ,  z n a s t ę ­
pu ją ce j  p o r cy i  u ją ć  należy-

( Dalszy ciąg w nast. nr ze).

Rolnictwo.
Jaki czas najdogodniejszy do za lew a­

nia łąk.
( D o k o ń c z e n ie ) .

O s p r z ą t a n i u  s i a n a  z ł ą k  n a w o d n i  a- 
n y c  h.

P o p e ł n i a j ą  s ię  j e sz c z e  l i czne  u c h y b i e n ia  
w  s p r z ą t a n i a  s i a na  z ł ą k  z a l e w a n y c h .

Niektó rzy  szczeg ó ln ie j  w  l em b ł ą d z ą ,  że za 
d ł u g o  t r a w ę  na pniu z o s t a w i a j ą .  B ł ą d  t en n a j ­
c z ę ś c ie j  p o w s t a j e  dla  n i e r ó w n o ś c i  t r a w y  j a k ą  
z w y kl e  na t ak ich  ł ą k a c h  n a p o t y k a m y ,  gdzie  o g r a ­
n i cz on a  j e s t  b a r d z o  l i czba  r o w ó w  n a w o d n i a j ą ­

cych ,  aby p rze z  to z b y t ec zn ie  n ie  k o p a ć  ł ą k i .

Nie c a ł a  w ię c  p o w i e r z c h n i a  z a r ó w n o  n a w o ­
d n i a n ą  b y ła ,  a z t ą d  w y n i k ł o ,  że  gdy  na n i e k t ó ­

r y c h  m i e j s c a c h  p r a w i e  s ię  już t r a w a  p o k ła d a ,  to 
na  in n y c h  k a w a ł k a c h  ł ą k i ,  nie moż na  j e s z c z e  z a ­
j ą ć  k o s ą ;  dla t e g o  to,  aby  u n i k n ą ć  p o d w ó j n e g o ,  
a z a w s z e  r ze cz  u t r u d z a j ą c e g o  zbio ru  s i ana ,  z o s t a ­
w i a j ą  c a ł ą  p r z e s t r z e ń  n i e ty ka n ą ,  d op ó k i  niska 
t r a w a  tak nie  d o r o ś n ie ,  że już ,  j a k  to m ó w ią ,  w a r ­
to  się w z i ą ś ć  do n ie j .

P ró c z  t e go ,  g o s p o d a r z e ,  k tó r y m  w o g ó ln o ś c i  
w ie l e  chodzi  o ł ą k i  n a w o d n i a n e ,  nie  z w r a c a j ą  na 
to  u w a g i ,  że na  ł ą k a c h  z a l e w a n y c h  p ręd ze j  t r a w a  

d o j r ze w a ,  j a k  na z w y c z a j n y c h ;  o w s z e m  t r z y m a j ą  
się oni  m o c n o  zw y c z a jn y c h  epo k ,  w  k t ó r yc h  d a ­
wn ie j  kośbę  zaczynano ;  a lbo  też w t e n c z a s  d o p i e r o

b i o r ą  s ię  do  s i ano zb i o ru ,  k iedy  im l ego  n a j d o g o ­
dniej  inne g a ł ę z ie  g o s p o d a r s k i e  do zw al a j ą .

Z t a k iego  p o s t ę p o w a n i a  w y p ł y w a  to w ie l k ie  
z ł e ,  że t r a w a  na bu jn y c h  m ie j s c a c h  p o k ł a d a  się,  
o b u m i e r a  od spodu ,  i za cz yn a  gnić;  i j uż  w t e n c z a s  

na p o k a r m  dla by d ła  s t a j e  s ię  mnie j  zd a tn ą .  J e ­
żeli  zaś  b y d ł o  g ł o d e m  z m u s z o n e  sp o ż y w a  laki p o ­
ka rm,  to n i e o d z o w n y m  sk u t k i em  tej k a r m i  b ęd z ie  
p o m ó r ,  c h o r o b y ,  a p r zy n a jm n ie j  c h u d o ś ć  b y d ł a .  
Na s t ęp n ie  p r ze z  t ak ie u g n i w a n i e  t r a w y ,  c i e rp i  na 
p e w ie n  c z a s  i d a r n in a  na ł ą k a c h ,  a  p r zy n a jm n ie j  
na na jb l i ż szą  kośbę .  Cho c ia żb y  n a w e t  nie  d o s z ło  
do  t ego ażeb y  t r a w a  zg n i ł a ,  j uż  s a m o  p r ze s t an i e  
się jej  p r z y c z y n ą  j e s t  z ł ego ,  gdyż t r a c ą  ro ś l iny  na 

p o ż y w n o ś c i  i n ie  tak ch ę tn ie  by w a j ą  j e d z o n e .  Te 
s ą  g ł ó w n e  i n a t u r a l n e  p r zy c zy ny ,  dla k t ó r y c h  s i a ­
no z ł ą k  n a w o d n i o n y c h  m o ż e  n ie  m ie ć  p o ż ą d a ­
nych  za le t .

Dla z a r a d z e n i a  p o w y ż s z e m u  z ł e m u  p o t r ze b a  
p r z e d e w s z y s t k i e m  pr-zez s t a r a n n e  ch o d z e n i e  o k o ­
ł o  ł ą k ,  a sz cz egó ln i e j  p r z e z  d o k ł a d n e  i j e d n o s t a j ­
ne  ro zd z ie la n ie  w od y ,  d z i a ł a ć  na  j e d n o s ta jn y  

w z r o s t  t r a w y .  Nim j e d n a k  do jd z i em y do teg,o, z a ­
r z u ć m y  d a w n e  p r z y z w y c z a j e n i e  pod w z g lę d e m  

cz as u  na zb ió r  s i ana ,  uż y j my  tam i w t e n c z a s  k o ­
sy,  gdzie,  i k i edy okaż e  s ię  p o t r z e b a ,  a nad e j dz ie  
ta chw i la ,  w które j ,  w n a g r o d ę  n as zy c h  s t a r a ń  i 
t ru d ó w ,  u j r ze m y ł ą k ę  r ó w n ą  t r a w ą  z a r o s ł ą ;  i 
w t e n c z a s  to bez  ża d n y c h  n ie d o g o d n o śc i  da  się 
u sk u t e c z n i ć  zb i ó r  s i ana .
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Prócz  tego. zawsze jeszcze  powinniśmy m i e ć n a  
uwadze ,  iż t ra w a  z powodu pr ędszego  wz ros tu ,  
po budzone go  przez nawodnian ie ,  prędzej  do j r ze ­
wa.  Ażeby więc  nie chybić należytego s topnia 
doj rza łości ,  należy tu być baczniej szym,  aniżeli 
przy na tura lnych ł ą k a c h .  Co do dalszego o b c h o ­
dzenia się z t r a w ą  skoszoną ,  to w ł a ś c i w i e  należy 
do teory i  gos podars twa .

Tymczasem,  n iech nam wolno  będzie przypo­
mnieć  że w swoim czasie skoszona  t r aw a  z ł ą k  
nawodnianych ,  dla większej  wodnistości  j a k ą  
w sobie zawiera,  powolniej  wysycha;  i że dla t e ­
go s tosownie j by łoby  ochodzić  się z n ią  przy s u ­
szeniu tym sposobem,  jak z rośl inami pas tewnemi  
t łus temi ,  a nie tak, jak ze zwycza jną  ł ą k o w ą  t ra ­
wą.  Zebran ie  kilku pokosów od razu w jeden  
w a ł  podłużny,  zas ługuje  tu na p ie rwszeńs tw o 
przed rozpośc ie ran iem jego  na powierzchni  
ł ą k i .

O p i e l ę g n o w a n i u  ł ą k  n a w o d n i a n y c h .

Rżysko ł ą k o w e  należy u p rzą tn ąć ,  i tym s p o s o ­
bem dos ta rczyć  młodym przysz łorocznym źd źb ło m  
trawy,  większą  przes t rzeń  do rozras tan ia  się; d o ­
brze puszczać  bydło  (a mianowicie ow ce )  aby 
p a s ą c  się na ł ą c e  mchy wyniszcza ło .  Przy tej 
okoliczności ,  zyskuje ł ą k a  p e w n ą ,  chociaż nie z n a ­
czn ą  ilość nawozu zwierzęcego.  Pasienie s z c z e ­
gólniej b r ak ów  na wysokich łą k a c h ,  które dla 
niedostatku wody,  oszczędnie  tylko nawodniane  
być  m ogą ,  rz eczyw is tą  w użyźnieniu ieh przynie­
sie korzyść .  Nie należy tu jednak  zan iedbywać 
potrzebnych i dokładnych  Inst rukcyi  dla do zo ru ją ­
cych łąk i ,  i dla pas terzy .

O w y n i s z c z a n i u  z ł ą k  n a w o d n i a n y c h
k r e t ó w ,  s z c z u r ó w  i t. p. z w i e r z ą t  

s z k o d l i w y c h .

Krety s ą  nadzwycza jną  k lęską  dla ł ą k  n a w o ­
dnianych,  a ztąd z c a ł ą  us i lnośc ią  powinniśmy 
się s ta rać  o ich usunięcie.  Mniemanie,  że przez 
nawodnianie  lub przez mocne  mrozy s a m e  krety 
wygubia ją  się, j e s t  zupe łn ie  mylne.  Wp ra w dz ie  
w czasie nawodniania usuwają  się one  z n a w o ­
dnionej  przest rzeni ,  n aw e t  n iektóre  i giną ,  ale po 
us tąpieniu wody,  znowu p o w ra c a ją  na pr z y je m n ą  
im bardzo wi lgo tną  ziemię,  i swoje  szkodliwe 
kopania z większą s i ł ą  uskuteczniają;  albo też,  
w czasie nawodnian ia  ud a ją  się na brzegi  row ów ;  
do grobel ,  b r zegów śluz, i tam większe  jes zcze  
z rz ądza j ą  szkody,  aniżeli w samych łą ka ch .

Z w ie rz ę t a  szkodl iwe,  szczególniej  naw iedza ją  
te ł ąk i ,  k tóre  dla braku  wody,  po jedyńczemi  o d ­
dz ia łami  b yw a ją  nawodniane  i osuszane.  Co s ię 
zaś tyczy mocnego mrozu,  ten tylko zniewala 
zwierzęta  posuwać  nory g łębie j  w .ziemię, a to 
w ł a ś n i e  je szcze  bardziej  z ł e  powiększa.

Dla przytoczonych powodów,  nie pozostaje jak  
pozbyć  się tych s z k o d l i w y c h  zwierzą t  za p o m o c ą  
łapek ,  lub innych ś rodków,  i w tym celu należy 
dozo ru j ącego  ł ą k i  zaopa t rzyć w s t o so w n e  n a r z ę ­
dzie, i zachęcić  go do niszczenia kre tów,  za m a ­
ł ą  j a k ą ś  nagrodę  od sztuki.

Z re sz tą  wtykanie  kijów w nory kretów,  na któ­
rych  wisiała wędząca  się s ło n i na ,  ma być s ku te ­
czne na odpędzenie  tych zwierzą t.  Z.

Rozmaitości.
Doświadczone lekarstw o na wście­

k liz  tię.

W piśmie  peryodycznem Niemieckiem pod ty­
tu ł em Zeilschrift ju r  N atur and Heilhunde w V.

poszycie na rok 1837,  udziela Doktór  Henryk 
Martius wiadomość ,  o sposobach  przeciw uk ąsz ę ,  
niu psa wś c ie k ł ego  używanych  przez lud p o ­
spolity w Rossyi,  których,  po większej  częśc i na 
lekkach rośl innych opar tych,  aż 30 przytacza.
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W i a d o m o  że  nie  ma sz  kra ju,  gd z ieby  n i ezn an o  
ro z l i c zn y c h  s p o s o b ó w  r a t o w a n i a  p r z e c i w  u k ą s z e ­
n iu  od psa  w ś c i e k ł e g o ;  a lubo ,  nie  w sz y s t k ie  s ą  
d o s y ć  s k u t e c z n e m i ,  a n ie k tó re  z nich  tylko o ch ro n -  
n e m i ,  p o w i n n o ś c i ą  j e s t  j e d n a k  ka ż d e g o  p r z y j a ­

c ie l a  ludz kośc i  udz ielać o n ich  w i a d o m o ś ć ,  aby  
r a t u n e k  w  tak o k r o p ne j  c h o r o b ie  j a k  na jw ię c e j  
m ó g ł  b y ć  up o w sz e c h n i o n y .  W r a c a m  do p i sm a  Do- 
k t ó r a  Mart ius.  Z a c n y  t en l ekarz  r adzi  na  w odo -  

w s t r g t  użyc ie  G or y c zk i  ł ą k o w e j  G en t i a n n a  Arna- 
r el l a,  H e r b s tg e n t i a n ,  j a k o  j e d n o  ze  s k u t e c z n i e j ­
sz yc h  l e k a r s tw  p r z e c i w k o  tej o b r o p n e j  c h o r o b i e ;  
i t ak  o t em  pi sze .

»Między w sz ys tk ie m i  s p o s o b a m i  j a k i c h  lud p o ­

s p o l i ty  w  Rossyi ,  na  u k ą s z e n i e  p r ze z  psa  w ś c i e ­
k ł e g o  dla n ie d o p u s z c z e n i a  w o d o w s t r ę l u  uży w a ,  
j e s t  n a j sk u t ec zn ie j s zy ,  j a k  s a m  w i e l o k ro t n ie  p r z e ­
k o n a ł e m  się ,  t e n ,  k tóry tu p r z y ta c z a m ,  to j e s t  uży ­
c i e  go ry cz k i .  Tg rośl ing  z b i e r a j ą  w t e n c z a s  gdy 

już  z u p e ł n i e  r o z k w i t n i e ,  s u sz ą  j ą  w  c i en iu  i w y ­
s u s z a n ą  z a c h o w u j ą  do użyc ia  w  raz ie  p o t r ze by ,  

w  m ie j s c u  s u c h e m  i dla  p o w ie t r z a  p r z y s t ę p n e m .
W  chwi l i  gdy j ą  z a ż y w a ć  t r ze ba ,  t ł u c z e  sig na 

p r o s z e k ,  k tó rym p o s y p u j ą  ch le b  z w y k le  r a z o w y  i 
p a c y e n t o w i  do  z j e d z e n ia  p o d a j ą .  Z w y k ł ą  m i a r ą  
j e s t  i l o ś ć  w ag i  z ł o tn ik a ,  ( p ó ł  kwinf.li czyli  j e d n a  
ós m a  c z ęś ć  łó ta ) ;  z t e j że  s a m e j  r o ś l in y  d a j ą  także 
d o  p ic ia  d o b r z e  n a s y c o n y  o d w a r ,  czyl i  dekok t ,  
k t ó ry  zwykl i  r o b i ą  g o t u j ą c  d o b r ą  p r z y g a r ś ć  t ego  
z i e l a  w b i a ł y m  bar szczu ,  czyl i  w  k w as ie  z mąk i  
r o b io n y m ;  a gdy n i e  m a  p od  r ę k ą  ba r s zcz u ,  to 
w  wo dz i e .

Nie m o ż n a  z p e w n o ś c i ą  o zn a cz y ć  j ak  d ł u g o  to 
o c h r o n n e  l e k a r s t w o  z a ż y w a ć  należy;  w  n ie k tó ry ch  
o ko l i c ac h  d a j ą  u k ą s z o n e m u  p rze z  dni dz iewięć ,  
c o d z ie n n i e  r a n o  n ac zc zo ,  w  in n yc h  d a j ą  tylko 
p r ze z  t r zy  dni  po  t r zy  r az y  na  dz ień .  W i d z ia łe m  
ta k ż e  p r zypadk i ,  że doza  b y ł a  d o s t a t e c z n ą .  Jak- 
k o l w ie k b ąd ź ,  m i a ł e m  s p o s o b n o ś ć  p r z e k o n a n i a  się 

w ie lo k ro tn ie ,  że użyc ie  go ry cz k i  t a ko we j  b y ł o  z a ­
w s z e  s k u te c z n e .

P i e r w s z e  z t e g o  l e k a r s t w a  d o ś w i a d c z e n i e  m i a ­
ł e m  w lec ie  1 8 0 5  r .  w  d o b r a c h  l i s i ęc ia  Miko łaja

S e r g i e l e w i c z a  W o ł k o ń s k i e g o ,  p od  T u ł ą .  Z d a r z y ­
ł o  się, że p ie s  w ś c i e k ł y  p o k ą s a ł  s i e d m i o r o  ludzi ,  
konia ,  t r zy  k r o w y ,  ki lka o w ie c ,  i b l i sko d w u d z i e ­

stu ps ow ,  między  k ló re m i  b y ł  mój  duży i s i lny 

z ro d za ju  do s z c z w a n i a  w i l k ó w  u ż y w a n y c h .  B y ­

l iśmy w ł a ś n i e  u s t o ł u ,  gdy z r o b io n o  h a ł a s  na 

d z i ed z iń cu  i d a n o  z n a ć  o w y d a r z o n e m  n i e s z c z ę ­
śc iu .  Na ty ch mia s t  w s t a ł  k s i ą żę  od s t o ł u ,  p o s p i e ­
s z y ł  do  s w e g o  ga b in e t u  i p r z y n i ó s ł  z i ela s u s z o n e ­
go,  k tó r e  z a r az  p o z n a ł e m ,  że  b y ł o  g o r y c z k ą  ł ą ­
k o w ą .  Gdy mi  k s ią ż ę  p o w i e d z i a ł  o s k u t k a c h  tej  

r o ś l i n y ,  n ie  c h c i a ł e m  te m u  d ać  w ia r y ,  i r a d z i ł e m  
uży c ie  ś r o d k ó w  j a k i e  n a u k a  l e ka r ska  w  t ak im ra-  
k im  raz ie  p r z e p i s u je ,  a l e  k s i ą ż ę  n i e p o z w o l i ł  na 
to i w y r a ź n i e  z a b r o n i ł  mi ,  a b y m  z p o k a l e c z o n e m i  
ża dn e j  innej  k u r ac y i  n i e w a ż y ł  s ię  p r z e d s ię b r a ć :  

m u s i a ł e m  być  p o w ol ny .
Ale  co  sig tyc ze  ku r ac y i  psa  m o je g o ,  tg s a m  

p r z e d s i ę w z i ą ł e m ,  już  to,  że  n i e u f a ł e m  aby  g o r y ­
cz ka  b y ł a  d o s t a t e c z n e m  l e k a r s t w e m :  już  to,  aby  
mi e ć  w z a j e m n y  d o w ó d  s k u t e c z n o ś c i  m o j e g o  s p o ­
so b u  l e cz en ia .  Mój p i e s  u k ą s z o n y  b y ł  ba r d z o  
l ekko  w p ie rs i ,  o p a t r y w a ł e m  r a n ę  j ak  n a j s t a r a n ­
niej p o d ł u g  p r z e p i s ó w ,  i w ięce j  j ak p rze z  trzy ty ­
g o d n ie  n i e z a g a j a ł e m  je j ;  w e w n ą t r z  d a w a ł e m  psu 
s t o s o w n i e  p r z y r z ą d z o n e  l e k a r s t w o  z ko r ze n ia  
B e l l a do n a .  S k u te k  b y ł  taki :  że uk ąs ze n i ,  k t ó r y c h  
l e cz o no  A m a r e l l ą  w sz y s cy  w y zd ro w ie l i  z u p e ł n i e ,  
mój  p ie s  za ś  w ś c i e k ł  s ię  w szós ty  m ty godn iu .

Od  tej chwi l i  z w r ó c i ł e m  c a ł ą  m o j ą  u w a g ę  na 
s k u t e c z n o ś ć  g o r y cz k i  ł ą k o w e j ,  k tó r e j  późn iej  
w s e tn y c h  p r z y p a d k a c h  p r z e c i w  u k ą s z e n iu  p rze z  
p s a  w ś c i e k ł e g o  z n a j w i ę k s z y m  sk u tk i em  u ż y w a ­

ł e m ,  nie  tylko u ludzi ,  a l e  i u z w i e r z ą t ,  ża d ny ch  
in n y c h  l e k k ó w ,  ani  s p o s o b ó w  w p o m o c  n iep rzy-  

b i e r a ł e m .  Z osób  i z w i e r z ą t  w y le c z o n y c h ,  nikt  
w p óź n i e j s zy m  cz as ie  n i e d o z n a w a ł  najmnie j sze j  
p r z y k r o ś c i  lub n a p a d u  b ę d ą c e g o  s k u tk i e m  ja d u  

w ś c i e k l i z n y . «

I ta roś l ina  p r ze z  d o k t o r a  w s ł a w i o n a  p o w i n n a  
z a j ą ć  t akże  w y so k ie  z n a c z e n i e  ze  sw y ch  sk u tk ó w ;  
tylko p o t r z e b a  p r a w d z i w e j  chę c i ,  z a m i ł o w a n i a  j 
o g r a n ic z y ć  s i ę  na  tyc h  d w ó c h  r o ś l i n a c h  i T rędo -
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wniku t rzeciej .  Od przesyłki  tej ostatniej  flancy dla 
s łabośc i  zdrowia  uchylam się od tąd .

W S ła w c u  d. 28 wrześn ia  1848  roku.
B . W r z o s e k .

Produkćya zboża, w Ameryce półno­
cnej w roku 1847.

Od nie jakiego czasu ,  Ameryka  p ó ł n o c n a  staje 
się coraz  garn ie j szą  ws pó łz aw od ni czką  ro ln ików 
Europe jsk ich .— Następujący  wykaz jej  p rodukcyi  
rolnej  w r. 1847  wyjęty je s t  z u r zędow ego p isma 
w  W aschingtonie, wydanego.

W  r. 1847 .  S ta n y  zjednoczone sprodukow ały:

K u k u ry d z y  (p s z e n ic y  tu r e c k ie j )  5 3 9 ,3 5 0 ,0 0 0  B u sz li ( a ) .
(P s z e n ic y  . . . . . . . .  1 1 4 ,2 4 5 ,5 0 0  —
Ż y t a   2 9 ,2 2 2 ,7 0 0  —
T a ta r k i  .     1 1 ,6 7 3 ,5 0 0  —

R az em  z b o ż a . 6 9 4 ,4 9 1 ,7 0 0  B u sz li.

Prócz tego:
K a r t o f l i  -100 ,950 ,000  —

B o b u   5 0 ,0 0 0 ,0 0 0  —
R y ż u   1 0 3 ,6 4 0 ,3 9 0  —

Ludność  tego pa ńs t wa wynosi  2 0 , 7 4 6 ,0 0 0  
dusz. P od ług  sposobu życia mieszkańców przy­
j ą ć  można nas tępując ą  k ra jową ko n su m p cy ą  zb o ­
ża (prócz  kartofli, bobu i g rochu) .

P s z e n ic y  po 3 B . na  g ło w ę .  . . 6 2 ,2 3 9 ,2 0 0  B u sz ii.
K u k u ry d z y  po 5  B, na g ł o w ę .  . 1 0 3 ,7 3 2 ,0 0 0  —
Ż y ta  po |  B. na  g ło w ę  . . . .  1 0 ,2 7 3 ,0 0 0  —

R az em  z b o ż a  a .  1 7 6 ,2 4 4 ,4 0 0  —

•Kukurydza używa się najwięcej  na paszę 
dla bydła  i na gorzelnie.  Rocznie wychodzi :  

• • • . . .  . . 3 3 2 ,3 07 ,4 96  Buszli.
Tatarki wychodzi  rocznie 

na te dwa cale . . . . .  6 ,0 00 ,0 00  —
Żyta na gorze lnie . . . 10 ,000 ,000  —

Razem zboża b. 34S, 3 0 7 ,4 9 6  __

( a )  B u sze l r ó w n a  s ię  oko ło  10 g a rn c y  p o ls . R ed .

Do siew u potrzeba'.

P s z e n i c y   1 1 ,4 24 ,5 50  Buszli.
Kukurydzy . . . . .  6 , 0 0 0 ,0 0 0  —
Ż y t a ........................................ 3 , 6 5 2 ,5S7 Buszli.
T a t a r k i   723 ,44 3  —

Razem zboża c. 2 1 , 7 9 9 , 5 8 0  —
Ogólny rozchód zboża:
ad a. na konsum pcyą  . 176 ,2 4 4 ,0 0 0  Buszli.
ad b. na paszę i gorzelnie.  3 4 8 ,3 0 7 , 4 9 6  —
ad c.  na s iew . . . .  2 1 , 7 9 9 ,5 8 0  —

Razem 5 4 6 ,3 5 0 ,4 7 6  —
Ogólny zbiór  zboża (prócz  bobu,  g rochu i k a r ­

tofli) w y n o s i   6 9 4 ,4 9 1 ,7 0 0  Buszli.
Ogólny rozchód kra jowy 5 4 6 ,3 5 0 ,4 7 6  —

Pozostaje na wywóz  za gran .  1 4 8 ,1 4 1 ,2 2 4  Buszli. 
A mianowicie,  b io rąc  w ok rąg łe j  summie:  
Pszenicy Bu sz l i .  . 4 0 . 8 0 0 , 0 0 0
Tureckie j  pszenicy.  . . 100 , 000 ,0 00
Ż y t a    . 5 , 00 0 , 000
T a t a r k i ................................. 3 ,0 0 0 ,0 0 0

Razem . . 1 4 8 ,0 00 ,0 00
W zwyczajnych latach, wywóz pszenicy za g r a ­

nicę wynos i ł ,  w o kr ąg łe j  summie:
D o W ie lk ie j  B r y f a n i i  . . . . . 2 0 ,0 0 0 ,0 0 0  B u sz li.

D o F r a ń c y i ................................................. . 5 ,0 0 0 ,0 0 0  —
D o In d y ó w  w sc h o d n ic h  . . . . . 2 ,5 0 0 ,0 0 0  —
D o a n g ie ls k ie j  A m e r. p ó łn o c n e j . . 2 ,6 0 0 ,0 0 0  —

D o A m e r. p o łu d n io w e j . . . . . 1 ,9 0 0 ,6 0 0  —

Do H o lla n d y i • . , . . . . . 1 ,0 0 0 ,0 0 0  —

R az e m  w y c h o d z i . 3 3 ,0 0 0 ,6 0 0  —

Dodajemy do tego,  iż p rodukćya  rolnicza  w S t a ­
nach  Zjednoczonych  Ameryki ,  z każdym rokiem 
olbrzymim krokiem się powiększa;  że coraz taniej  
sw ych  produktów  Europie  dos t a r czać  będzie m o ­
gła ,  a ł a t w o  pr zekonać  się możemy jak  to mało  
na odbyt  zboża naszego za granicę  obecnie  l iczyć 
należy.

Uwaga. Jeżeli  wysiew i zbiór  zboża rzetelnie 
je s t  tu podany,  tedy,  albo tyle okr zyczana  żyzność 
ziemi amerykańskiej  bardzo j e s t  przesadzona;  a l ­
bo też rolnic two jej  w kolebce .  Pszenica  b o ­
wiem wydaje okoł o  10 ziarn;  żyto ok oł o  9,  a l a ­
ta rka  o k o ło  13 ziarn nad siew. Wszakże  n a w e t  u
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nas ,  w gos podar s t w ach  dobrze  prowadzonych,  
podobny zb iór  wcale  nie jes t  nadzwyczajnym; 
w Anglii zaś,  do ś rednich  należy..

R a d y  i  zd a n ia , Jakóba R u ja u li ro l­
nika fra n ęu zk ieg o .

( D o k o ń c z e n i e ) .

Kto nie ma rośl in pas tewnych  w s to gach ,  do- 
wodzi  przez to, iż ich nie ma tyle, ile po t rz eb u ­
je. Stogi,  brogi,  wskazują  dob rego  gospodarza ;  
b rak ich, oznacza leniucha,  może pijaka; zawsze 
zaś z łe go  gospodarza.

Jeżeli  corocznie  zak ładasz  sz tuc zną  łą k ę ,  c o ­
ro c z n ie  też masz do upr awy 'n iwę ;  a ł mor.  niwy 
tyle war t ,  co 3 mor .  roli zwyczajnej .

Siej nie w s tosunku posiadanej  ziemi,  lecz 
w  stosunku p ro d u k o w a n e g o  nawozu; to jest :  tylko 
ziemię żyzną obsiewaj ,  a p ł o n n ą  zaniwiaj:— b ę ­
dziesz mia ł  więcej  ziarna,  a mniej  pracy.

Wtenczas  dopiero  powiedz sobie:  dosyć mam  
zw ierzą t  domowych, gdy każda piędź ziemi zn a jd u ­
je  się w najwyższym,  jak się rozumie ,  sobie w ł a ­
śc iwym,  stopniu żyzności; dopóki  tego nieosią-  
gniesz,  nie nazywaj się dobrym gospoda rzem.

Uprawia j  różnego rodzaju produkta :  Zwykle,  
pora  czasu szkodl iwa  jednym,  dogodna  je s t  dla 
drugich;  tym sposobem nigdy n iedoznasz  ogó lne­
go nieurodzaju.

Niezaniedbuj kartofli; wyżywią cię one  w razie 
n ieurodza ju zboża; a przy obfitym onegoż  plonie,  
będziesz niemi tuczył  zwierzęta.

Tak sam o postępuj  c o d o  chowu zwierzą t :  t rz y­
maj ich różne  rodzaje:  jeżeli  bowiem jeden  nie 
p łac i ,  drugi  może ci z g ó r ą  poprzedni  w y n a g ro ­
dzić.

P rzepoiciedn ie zm ian p o ry  czasu , 
na w ieloletnich obserw acyach  

o p a rte .
Nieobliczone przynios łoby  to rolnikowi  korzy­

ści,  gdyby m ó g ł  z p e w n o ś c i ą  wiedz ieć naprzód,  
niechby tylko na dni 10 —  14, na s tąp ić  mające  
zmiany powie t rza .  Tymczasem,  mimo us i łowania  
Meteorologów, zna jomość  tychże zmian,  czasami 
ogranicza  się do kilku dni tylko, a nawet ,  niektó­
re  po kilku już godz inach mają  miejsce.

Kiedy więc nie możemy się tu zapuśc i ć  g ł ę ­
biej w tajniki natury;  kiedy n aw e t  niewierny, czy­
li ie n a g łe  zmiany powie t rza ,  s ą  skutkami przy­
padko wo  zdarza jących  się przyczyn,  (w k tórym to 
raz ie ,  j ak  się rozumie ,  d a r e m n i e  nad ich p r z e ­
w id yw ani em  suszyl ibyśmy sobie g ło w ę ,  nie z n a ­
j ą c  i przewidz ieć  nie m o g ą c  owych przyczyn) ,  
lub pocho dzą  w skutek s ta łego ,  ogólnego u k ł a ­
du, przeto musimy zaprzes tać na tych n iez nacz ­
nych skazówkach  zmian powiet rza,  jakie nam li­
czne doświadczenia  i o bse rw acye  dziś wskazują.

Pew nie  n iepo t rzeba  tu namieniać ,  j a k  to 
jest  wie lką  n iedorzecznośc ią ,  pomiędzy pospól ­
s tw em  wiejskiein nader  upow szechni oną ,  chc ieć  
wnos ić  z pory czasu pewn eg o  dnia,  o tej, j aka  
po u p ły w ie  kilku tygodni lub miesięcy nastąpi .  
Również  także jes t  n ie do rzecznośc ią  ów stuletni  
ka lendarz : czyli regularny  p ow rót  pory  czasu po 
up ły w ie  s tu  lat; a przec ież są  gosp odarze ,  za 
świa t łych uchodzący ,  którzy się go nader  ściśle 
t rzymają .

Następujące skazówki  zmian pory czasu, tak 
często się sp rawd za ją ,  iż, jak się rozumie ,  z p e ­
w n ą  ost rożnośc ią ,  mo gą  n iejako s łużyć  za normę 
dz ia łań  gospodarsk ich .

(Dalszy ciąg w n a s t .  nrze).

Tygodnik ro lm czo -lech n o log iczn y  i  w następnym  roku w ych odzić  bę­
d z ie . S z . pp. P renum eratorow ie ra c zą  w cześnie robić z a p isy , nie chcąc 
doznać p r z e r w y  w odbieraniu.


